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PAN PREZYDENT W OBOZIE



...Mamy Orła Białego, szumiącego nad głowami, mamy tysiące powo­
dów, którem i serca nasze cieszyć możemy. Lecz uderzmy się w piersi. Czy 
mamy dość wewnętrznej siły? Czy mamy dość tej potęgi ducha? Czy mamy 
dość tej potęgi m aterialnej, aby wytrzymać jeszcze te  próby, które nas czeka­
ją? Przed Poiską leży i stoi w ielk ie pytanie: czy ma być państwem równo- 
rzędnem z w ielkiem i potęgam i świata, czy ma być państwem małem, potrze" 
buiącem opieki możnych?...

JÓZEF PIŁSUDSKI

R E P O R T E R  J E D Z I E . . .
J a d ę  ro w erem  p rz e z  obozy. W  jed n em  ręk u  

m apa, d ruga  żw aw o k ręc i k ie row nicą  i dzwoni, jak  
opę tana , bo ruch na na szych  drogach  ogrom ny. S z a ­
re  i z ie lo n e  m undury , to  znów  g ran a to w e  s tro je  h a r­
c e rzy  polsk ich  z K anady , ponsow e sukienki h a rce rek  
z A m eryki, o to  żó łcizna Czechów  i S łow aków  i d rg a ­
jące  życiem  g rupy  W ęgrów . C hodzą  g rom adam i lub 
po jedynczo , uw ażn ie  się rozg ląda ją ; w id ać  m iłe  
zdziw enie  na tw a rzach : jak to ?  to w szystko  p rzez  n a ­
szych  synów  i ich rów ieśnych  ko legów  zrobione?

H am uję  row er gw ałtow nie. K g d y ’ da lsza  droga?  
Z m ap y  coś tru d n o  się zo rjen to w ać?! A ! je s t  d ru h  
z op ask ą  na ręku , ten  mię po inform uje. •

Lecz m ło d y  d ru h  czu je  się zażenow any. K ręc i 
się i w ierci, w idać iż w stydz i się sw ej niew iedzy , 
p rag n ą łb y  w yszukać w ym ów kę; w reszcie  z n a jd u je .

-— J a  nie w iem, druhu , k tó rę d y  —  bo ja  je s tem  
ze s łużby  in fo rm acy jn e j.

H a, b rac ie  —  sko roś na służbie  i to  in fo rm acy j­
ne j, to  już  tru d n o  o d  ciebie w iadom ości w ym agać. 
T o  też  p rzyw oław szy  do życ ia  in s ty n k ta  sta reg o  w y ­
gi w ędrow nika, pęd zę  da le j p rz e d  siebie, d a jąc  g azu  
pedałom .

P rzechodn ie  są  bardzo  up rze jm i. K ogokolw iek 
m ijam , s a lu tu je  —  nie w iem , czy  to  z szacunku  d ia  
m ej (zgoła n iew ysokiej) szarży , czy  z w dzięczności, 
że go nie p rze jech a łem  sw ym  sta low ym  rum akiem .

H alło  —  a to  m iły  w idok: k ilkanaśc ie  zastęp ó w  
rzęd em  a  ze śp iew em  m aszeru je , niosąc na ram io ­
n ach  liny, żerdzie , siek ierk i, łopa tk i. W ra c a ją  
z  ćw iczeń  pionierki.

J a k  w am  się w iod ło?  —  w ołam  w  p rz e je id z ie :
O d ty łu  d o la tu je  m ię w eso ły  śm iech, u ryw ki 

z d an ia  —  ...zbudu jem y  now ą W ieżę E iffel...
D rd r r r  —  row er zaśw ista ł, z azg rzy ta ł o d  m oc­

nego  naciśn ięcia  p ed a ła , gdym  zaham ow ał na m ie j­
scu. O m ało  n ie  s ta łe m  się p rzy czy n ą  nag łe j, a n ie ­
sp o d z iew a n e j śm ierc i dw o jga  za ję ty ch  sobą osób. 
O n a  —  oczyw iście L w ow ianka, a on —  k tóżby  je ­
śli n ie  W ęgier. O skubany  już z sw ych p ięknych  p ió ­
r e k  —  stepow ej tra w y  na kape luszu , p łac i jed n ak  
p ięknem  za nadobne  i „czen d żu je "  n a  p o tęgę  jak ieś  
p iękne  o d znak i tow arzyszki.

W ym inąw szy  ich  s ta rann ie , w ołam , o d je ż d ż a ją c : 
„C zen d i czok !"  K to  nie rozum ie, n iechaj W ęg ra
0  znaczenie  spy ta . M ój W ęg ier b a rd zo  się  m oim  
ok rzyk iem  ucieszył.

D ro g a  w iedzie  lasem . M ijam  po  obu  stro n ach  
b ram ki, to tem y, m aszty , nam ioty , nam ioty , nam ioty .
1 O b o zy  urzą d zo n e  są  po m ysło w o  i różnorodnie . 
.Od daw nego  ty p u  obozów , ustaw ionych  rów no
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i  w  rząd , z traw nikam i, k lom bam i, nap isam i n a  z ie ­
m i —  do ciekaw ych obozów  poznańsk ich  —  ca la  
sk a la  różn o ro d n y ch  pom ysłów  budow niczych, zd o b ­
niczych.

D ostrzegam  w yra źn y  postąp  obozow nictw a 
w po rów nan iu  z P oznańsk im  Z lo tem  1929. U d e rza  
m ię ro zw ó j p u szczaństw a .  O zdoby w yzby ły  się d a w ­
nej p re ten sjo n a ln o śc i, są  p ro s te  i dosto sow ane do  
otoczenia. H ej, p e d a ły , p e d a ły  w  ruch! Z a P ilicę  hen  
p recz!  Śm igam  n a  row erze p rzez  m ost. W artow nicz- 
k i  p iln ie  s p ra w d z a ją  p rzep u s tk i, lecz m o ja  zielona 
opaska  m ię chroni.

N a u licach  ru ch  —  ale  inny, n iż  w m ęskich obo­
zach. J e ś li  ta m  B ro d w a y  —  to  tu  A u en u e  d e s  C ham ps  
E lyses.  Rozm ów ki, śm iech  sp ace ru jący ch  grup , c a ły  
ruch  o gn isku je  się na jed n e j szosie, m uszę zw olnić 
tem pa, bo m o ja  ja z d a  m ogłaby  się s tać  pochodem  p o ­
przez  tru p y .

O bozy  h a rc e re k  są  b a rd zie j sku p io n e  w  teren ie ;  
d ru h n y  p rzy tem , za ję te  w idocznie  g łębszą  p ra c ą  w e­
w nętrzną , n ie  p o ło ży ły  tak  w ielk iego  n ac isk u  n a  ze ­
w nętrzne  fo rm y  sw ych siedzib  —  choć tu  i ów dzie  
w yb ły sk u ją  k u  nam  p e re łk i zd o b n ic tw a  i  u rz ą d z e ń  
obozow ych. D ojeżdżam  aż  do  m agazynów . T am  p ra ­
ca w re. G ig an ty czn ą  p ra c ę  d o s ta rczen ia  o lb rzym ich  
gór żyw ności d rużynom , z k tó ry ch  k a ż d a  co  innego  
sobie zam ów iła, w ykonu ją  z pośw ięceniem , m im o tr u ­
dności w  postac i b raku  lokom ocji i w sku tek  tego  —* 
n iepunk tua lnośc i. K rz ą ta ją  s ię  tu  W arszaw iank i, je ­
śli n ie  liczyć k rz ą ta ją c y c h  się  ko ło  n ich  W a rsz a ­
wiaków.

J e s t  godzina p ó ł do s iódm ej. J u ż  sch o d zą  się  
d ru ży n y  n a  ognisko, k tó re  m a s ię  zacząć  o  dz iew ią­
tej. B uzie  d z iew częce  ro z rad o w an e , c ie szą  się , że  
nareszc ie  b ę d ą  m ogły  w yskoczyć z  obozu n a  św ia t 
szerszy , od g ro d zo n y  od  n ich  ko rd o n em  n ieu b łag a ­
nych w art.

D użo  ru ch u  w  obozie rob ią  sk au tk i z C zecho­
słow acji, a  w iele b a rw  k ra sn y ch  w noszą gó ralk i. 
D ru ży n y  sp ec ja ln o śc i w szelk iem i ś rodkam i u jaw n ia ­
ją  w łaściw e sobie d z ia ły  p rac .

G d y  w y jeżd żam  z obozu  H arce rek  i w p ad am  
w  ro zg w ar K rakow a i K ielc , te n  gw ar u d erza  m ię, 
ja k o  g łów na  różn ica  pom iędzy  obozam i.

P o  d ług iej po d ró ży  —  n a le ż y  m i się  spóźn iony  
o b iad . W ięc zac z y n a ją  n a s  p o ch łan iać  po p isy  to r ­
rea d o ró w  i  w alk i ze s tu le tn im  w ołem , w y s tę p u ją ­
cym  w ch a ra k te rz e  p ieczeni. C zy  m am  się p rzy zn ać , 
że n ie  m y  w ołu, lecz w ół nas zw y cięży ł?  J a k  H in­
d usi —  b ie rn y m  oporem ...
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Z A P Ł O N Ę Ł O  Z L O T O W E  O G N I S K O
Było już praw ie  zupełnie ciemno, gdy milczące tłum y ha r­

cerek  i harcerzy poczęły zdążać w stronę  stadjonu. Szło ich 
nieskończenie w iele. W yłaniali się spośród drzew  i nikli gro­
madami. Szło dużo łudzi, nie wiem naw et jakich. W  atm osferze 
w rzało coś nieuchw ytnie mistycznego. W  tym  czystym w ie­
czorze  i w  tej przeddeszczow ej gonitwie poczerniałych chmur 
z za drzew, jakby  nakreślonych tuszem  przezierał księżyc, 
zam glony i ogromny. W ydobywał się z trudem  z zalewu 
chm ur Jakby  mu b rak ło  tchu.

K om endant Złotu O łbromski czyta rozkaz  M arszałka 
Piłsudskiego do harcerzy. W szyscy słuchają  go stojąc. Potem  
kom endanci grup zlotowych: Śliwowska i W ądołkow ski czy­
ta ją  listę poległych na w ojnie harcerzy. W ym ieniają 49 h a r­
c erek  i 986 harcerzy . Po chwili ciszy, r-zdrganej tyiko  księ­
życem  : lasem, chór znowu śpiew a p ieś^. Potem  zaczyna swą 
w :e!ką, inauguracyjną gawędę wódz G rażyński.

Je śli Zw iązek nasz mimo 25 la t swego istnienia niczego 
nie utrac i! ze swego rozm acha, głębokiej w iary w sw ą ideo- 
togję i z  nasilenia p racy  pozytyw nej, to  muszę stw ierdzić, że 
żywotność swą zaw dzięcza tym  wszystkim  ideałom, k tó re  
stw orzone zostały w momencie narodzenia się naszej organi-

W tym okresie prac  urzeczywistniono w sposób doska- 
na ły  zasady praw dy życia, polegające na  zgodności haseł 
i dz iałania  oraz w iary i entuzjazm u z wykonanym czynem.

Zlot n ie jest tylko  św iętem  wspomnień, ale ma się s tać  
przeglądem  dotychczasow ego dorobku i ustaleniem  zasad 
i w ytycznych dalszej pracy.

I tu  odwołuje się Przew odniczący do w ypow iedzeń się 
M arszałka  J. Piłsudskiego, k tó ry  rzucił dwie idee. Pierw sza 
z nich to  w alka  o niepodległość, druga to  hasło uczciw ej p ra ­
cy dla w ielkości narodu i Państw a Polskiego. I dlatego ha r­
cerstw o jako ruch m łodych, sięgając śmiało po nową p rzy­
szłość, wysuw a jako swe naczelne hasło tw orzenie potęgi 
w yzw olonej Polski w  sensie m aterjalnym  moralnym i kultu-

Ale tu  winno paść pytanie mówi dalej dh. Przew odni­
czący: Do jakiej Polski dążymy?

Chcemy tw orzyć państw o m ocne wyposażone w  po li­
tyczną i ku lturalną, w ojskową i gospodarczą siłę, budzącą 
szacunek dla swego imienia przez samodzielne i w swobodnie 
w ytw orzone w artości.

A by tego dopełnić trzeba  cały N aród Polski p rzekształ­
cić na w ielką armję obyw atelskiej pracy. W pracy  chcemy 
widzieć element wartościowania ludzi i winnego im szacunku.

Polska  przyszłości, to Polska ludzi p racy. My musimy 
być w tym zakresie  aw angardą tej armji.

Jako  ogólną i naczelną zasadą naszej pracy  i dążeń w y­
suw a dh. Przew odniczący kultywowanie szlachetnie pojętej 
dumy narodowej i  i honoru. Definicję honoru opiera na sło ­
w ach — Pa trona  naszej organizacji Marsz. J. Piłsudskiego.

„Honor nasz pow inien polegać nie na służbie, komu 
zaś służymy — to Wypisane jest w ostatnim  słowie naszej 
odznaki „Służymy Ojczyźnie". A służba jest niczem innem, 
jak słuchaniem praw, przez Ojczyznę dla Ojczyzny ustano­
wionych".

Honor nasz polegał na  wiekuistym  buncie, a rozbłysnął 
w  czołow ych postaciach naszej historji, jak w Dąbrowskim, 
Poniatow skim , T raugucie, czy O krzei, ginących na  stokach 
C ytadeli W arszaw skiej. T ak  pojęty honor w ypisany n a  p ro­
po rcach  harcerskich, przeniesiem y w młode dusze i w  ca­
łe  polskie społeczeństw o.

I dlatego w organizacji naszej od zucha aż do na js ta r­
szego harcerza, n ie może być niczego z k łam stw a i pozorów, 
a pięknu snów  i haseł musi odpow iadać praw da życia i po­
czucie odpow iedizalności jako spraw dzian honoru. W ierność 
praw u harcerskiem u i dalsza służba m ają złożyć się na Nasz 
honor harcerski.

P rz ed _ współczesnem  pokoleniem  zarysow uje się problem 
zespolenia instynktów szerokich mas ludności, z pojęciem Pań­
stwa Polskiego.

Trzeba budzić świadomość, że robotn ik  kujący młotem 
żelazo, rąb iący  węgiel, rolnik schylony nad rolą, uczony ślę­
czący w pracow ni, a rty s ta , stw arzający dzieła sz tuk i —  tw o­
rzą  akordy pieśni polskiej pracy.

W ychodzimy śmiało na wieś, i w ośrodki robotnicze. 
Chcem y w idzieć w  harcerstw ie  całą  m łodzież polską, bez 
w zględu na pochodzenie zasiadającą przy tem  samem ogni­
sku, pracu jącą  razem  nad  w łasnem  udoskonaleniem  w ew- 
nętrzaem . Sojusz przyjaźni zaw arty  w zaraniu młodości, na 
gtoncie marzeń, w ędrów ek, planów  i prac, musi się ostać 
wobec w szelkich burz  życia i pozwolić nam, jako ludziom 
dojrzałym , ponosić pełną  odpow iedzialność za losy N arodu

N e. 2

H arcerstw o w Polsce obali resz ty  zapór i murów, dzie­
lących poszczególne w arstw y naszego społeczeństw a tak, by 
naród  n ie był konstrukcją  luźnych w arstw ie, a wspaniałym 
odlewem woli ludzi czujących do siebie szacunek i umieją­
cych razem pracować.

W ielkość Polski trzeba  w ypracow ać, na  żadną pomoc 
w tym k ierunku nam liczyć nie wolno.

A by uzmysłowić rozm iar zadań, przytacza  D ruh wojewo­
da k ilka przykładów . W zakresie ku ltu ry  ogólnej trzeba  wy­
tęp ić  analfabetyzm, zaszczepić zapał do czytelnictw a, uszla­
chetnić obyczaje i rozbudzić zam iłowanie do tego  co piękne.- 
W  dziedzinie kultu ry  m aterjalnej: trzeba  przebudować ustrój 
rolny, zmienić w ygląd wsi polskiej i m iast, podnieść higjenę 
życia, pokryć państw o siecią doskonałych dróg lądow ych 
i wodnych, osuszyć bagna i p rzekształcić nieużytki, rozbudo­
wać nasz własny przem ysł i oprzeć go o w łasne kapitały , 
stw orzyć w ielką flotę handlow ą i zdobyć zamorskie kołonje: 
jednem  słowem rozpraw ić się w alnie z tem, co składa się na 
nędzę naszego kraju  i społeczeństw a.

Przed  współczesnem  i przyszłem  pokoleniem  otw iera ją  
się perspektyw y tak  wielkich zadań i prac, że  mogą one za­
dowolić najśmielsze aspiracje, dać upust najzacieklejszej ener- 
gji i pracow itości ujętych w przemyślany program.

I dlatego musicie, harcerk i i harcerze, ju t w  m łodości 
sw ej przygotow ać się do swych przyszłych zajęć przez  po ­
w ażne trak tow anie  W aszej nauki i każdego zadania, w ypły­
w ającego z nowego programu.

Pragnę, byście w harcerstw ie  przygotow ali się na naj­
wyższą radość ludzi mocnych, odnoszących zwycięstw a wbrew1 
wszelkim przeszkodom .

Jesteśm y m łodą Polską idącą do szturmu, do zwycię-, 
stwa, do wałki o w ielkość naszej Ojczyzny.

Żadne zw ątpienie i słabość nie będzie miało dostępu  
do naszych serc. W iara nasza, zapał, wola i umiejętność mu­
szą być zawsze silniejsze niż przeszkody. Pieśni triumfu b ę ­
dziemy śpiew ać po odniesionych zwycięstwach. Sztandary, 
nasze zaniesiemy wszędzie, a znak harcerski uczynimy sym­
bolem polskiego honoru

H arcerki, H arcerze!
Patronem  naszego Związku jest Józef Piłsudski, W ódz, 

który  wolność Polski zdobył, sztandary naszych pułków  okrył 
sławą, a Polsce wyznaczył jasne drogi rozwoju.

I dla tego my harcerze, zebrani dziś w tę  cudną noc 
przy w łasnem  ognisku, — ślubujemy, że w ierni Jego wielkim 
wskazaniom strzec  będziemy jego honoru, k tó ry  zasadza się 
na służbie, pełnionej wedle praw, przez Ojczyznę, Ojczyźnie

H arcerki i Harcerze! Ślubujecie!?
Nad stadjon leci olbrzymi krzyk: Ślubujemy. O rk iestra  

grzmi hymnem państwowym . N astępuje przerw a. Po przerw ie 
oghisko o taczają dawni harcerze. S tadjon słucha.

Na skupioną w milczeniu rzeszę spływ a z megafonu żoł­
nierski, równy, tw ardo ciosany głos. To czołowy dawny h a r­
cerz, gen. N orwid N eugebauer w długiej gawędzie odtw arza 
dzieje H arcerstw a. M ówca jest generałem, w ybitnym działa­
czem w ojskowych grup niepodległościowych z la t p rzedw o­
jennych, nic więc dziwnego, że z tem i grupami przedew szy- 
stkiem  wiąże genezę H arcerstw a. Zasłuchani w śród leśnego 
szumu w słowa o narodzinach H arcerstw a, zdajem y sobie 
spraw ę, jak żywiołowo w ybuchł nasz ruch, jak się przedzie­
ra ł przez gąszcz trudności i sprzecznych opinij o tem, co dla 
Polski najlepsze.

Poczem  padają  słowa pozdrow ienia dla Zlotu od daw ­
nych uczestników  pracy harcerskiej. Od Lwowa pozdraw ia 
Olga M ałkow ska i H enryk Bagiński, w  imieniu W arszaw y —- 
St. Rudnicki, w  imieniu K rakow a —  Z. W yrobek, w  imieniu 
Łodzi —  B erłach Tukalski, w  imieniu Poznania — W ierzejew - 
ski, w imieniu Kresów W schodnich — N ekrasz, w  im ieniu 
Śląska — Miłosz Sołtys.

A teraz  dr. Br. H ełczyński w ręcza Przew . Grażyńskiem u 
srebrny znak daw nych harcerzy z w izerunkiem  Józefa P ił­
sudskiego. W  przemówieniu swem nazyw a te n  znak w yrazem  
w iary dawnych harcerzy w pracę ha rcerstw a  dzisiejszego. 
Przew . G rażyński, odbierając znak, przyrzeka  w  im ieniu h a r­
cerstw a dostarczenie Polsce dobrych obyw ateli i żołnierzy.

C ały stadjon rozbrzm iew a p ieśnią: „W szystko co n a ­
sze". Potem  jeszcze ha rcerk i śpiew ają „Idzie noc" i już m e­
gafony w ybuchają serją rozkazów  porządkowych, 22 tysiące 
harcerstw a, 2 tys. skautów  zagranicznych i k ilka tysięcy pu­
bliczności w  skupieniu opuszcza stadjon. Aż trudno  uw ierzyć: 
w  kilkanaście  m inut stadjon je s t pusty. Ogień w ygasa a nad  
lasem, w ystrzyżonym  czarną sylw etą, gaśnie pod za lew ef ' 
chmur księżyc.

Reporter.
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CHERES SOEURS OUIDES 
ET CHERS FRERES SCOUTS!

V ous e tes venus de to u te  p a r t  fe te r avec nous 
Je 25-em e ann iv e rsa ire  des p rem ie rs  debu ts du  scou- 
tism e dans n o tre  pays.

N ous soram es h eu reu x  de vous voir e n tre  nous 
e t  nous vous rem erc ions de tou t n o tre  coeur, d ’e tre  
venus de si loin p re n d re  p a r t  a  n o tre  fete.

N ous nous re jou issons non m oins de v o tre  p re -  
sen ce  d o n t vous h o n o rez  n o tre  Ju b ile , q ue  de  1‘o cca- 
eion, que vous nous fourn issez, d 'a p p ro fo n d ir  les 
B entim ents f ra te rn e łs  que nous eprouvons p o u r nos 
so eu rs  e t nos fre re s  seouts d ’a u tre s  pays.

Le Chef Scout a lan ce  a  G o dó lló  le  m ot d 'o rd re  
■j.Cherchez p a r to u t  des am is” .

Soyez certa in s , que vous en tro u v e rez  a  S p a la ! 
N ous considerons v o tre  p resence, com m e u ne  p reu v e  
dfam itie, de v o tre  am itie  que vous nous offrez. N ous 
sau rons ra p p re c ie r !

N o tre  un ique  d es ir  e s t  de vous re n d re  ag reab le  
v o tre  sejour, afin  q ue  vous soyez  a  v o tre  a ise  e n tre  
nous, e t  que  vous ra p p o rtie z  d an s vos fo v e rs  la 
eon  science recom fortan te  de la  v a le u r  de n o tre  
!M ouvem en t

NOORED KRISTUSE KATEL
O len  kuu ln u d  iihest ausanabast, mis asub  R io  de 

Jan e iro s , okeani k a ld a l.  See sam m as k u ju ta w a t J e e -  
su s t K ris tu st, ke lle  k a te le  on  a se ta tu d  p latw orm , 
K e e rd tre p p  wiib iim ber selle  k u ju  ja  in im esed  kón- 
n iw ad  k e e rd tre p p i m ooda  iiles K ris tu se  k a te le , ning 
sea l w iibides aw aneb  neil siis im eilus p ii t  okeanile  ja  
um bruskonda. In im esed , kes tah aw ad  n ah a  ilu sa t, 
p eaw ad  selleks kónd im a K ris tu se  k a te le . „S ea l oń 
lep iłu st, on ónng, sea l ja a b  s iid a  ra h u le ” , nagu  iiks 
w aim ulik  lu u le ta ja  m inu  ko d u m aa lt sed a  k irik u lau - 
lu s w a ljendab .

P raeg u  k aasae lad es  ilu sa t ja  sudam likku  sk au t- 
la a g r it  Sn a a las, kus Poola. rah w a  n o o red  on w ó im al- 
d an u d  m itte  a inu lt eneste le , w aid  ka nii p a lju d e  te i-  
ste  rah w as te  noo rte le  sób ra lik u  kooselu, kus ta h e -  
tak se  a re n d a d a  lep likku  ja  h u m aan se t w aim u r a h ­
w aste  pa rem a  tu lew iku  nim el, pean  m a ikka ja  ik k a  
m o tlem a se lle le  sum boolsele ku ju tise le  R io de  J a -  
n e iro st. J a  ma soowin E esti n o o rte  nim el, ke lle l on  
ónn  osaw ó tta  S p aa la  su u rlaag ris t, kui ka kogu E e s ti 
ra h w a  niniel, e t  see su u rla a ć e r  m ooduks mai! ttm de  
ja  teadm isega : „olem e a se ta tu d  K ris tu se  k a te le !”

K a kuigi m itte  a la ti e i p a is ta  m eii paike, siis 
om eti siidam es taham e k an d a  se d a  p a ik e s t, '  m ille le  
on  n im eks K ris tlik  w en d iu s  ja  sóprus, ja  taham e o l-  
la  ónn.elikud selles uh istundes, m ida kroon igu  J u -  
m ala  W aim . „Q uod D eus bene v e r ta t!"

P a u l K uusik ,
E e s ti  sk a u tid e  m alew a p as to r .

„CZUWAJ44 W RÓŻNYCH JĘZYKACH
A n g lja :
A u s tr ja  1

I.
B elg ja :
C zechosłow acja:
D a n ja :
E s to n ja :
F ra n c ja :
H iszpan  ja

Be p re p a re d  
Sei b e re it 
G u t p fad  
T ou jou rs  p r e t  
Bud  p rip rav en  
V aer b e re d t 
O le valm is 
Sois p re t  
S em per ad e la n te

H o lan d ja : 
Ju g o s ła w ja : 
L itw a : 
ł .o tw a : 
N orw eg ja : 
R um un ja : 
Szw aj ca r ja 
S zw ecja : 
W ęg ry :

W aak t 
B udi sp rem an  
B udek  
E si m odrs 
V aer b e red t 
S an a ta te  
A llze it b e re it 
V a r  red o  
J o  m u n k at

N A  D Z I K  O ...
N iedz ie la  b y ła  d la  m nie dn iem  w ielk ich  zm a r­

tw ień . N ie d la tego , że la ło  jak  nieszczęście  (tak ie  
n ieszczęścia  b a rd zo  mi się p o dobają , u  m nie je s t 
w szystko  naodw ró t, pam ię tac ie? ) —  pow odem  m ego 
zm artw ien ia  by ło  to, że w  czasie  obfitej „p o lew a jk i” 
n ik t n ie  u c iek a ł z a re n y  do  hali, że w czasie  d e filad y  
d ru h n y , przem oczone, jak  ryby , u śm iecha ły  się do 
zdziw ionej g ru p y  „w ażnych” i dyp lom acji, że 
w szystko  odbyw ało  się tak , jak g d y b y  słońce  św ieci­
ło  na jcu d n ie jsze . C a ły  dzień  p ę ta łem  się po  a ren ie  
i  obozie i w ęszyłem , szuka łem  czegoś d la  siebie. Ju ż  
sp o d ziew ałem  się, że h a la  te a tra ln a  o  godz. 18-ej 
mapewno uc ieszy  m oje p rzew ro tn e  serce, a  tym cza ­
sem ... sam  d ru h  P rzew o d n iczący  Z. H. P . g ra tu lo w ał 
Zespołow i V III  podobozu  pop isu  —  tak  się u d a ło !

S am obójstw a z ro zp aczy  jed n ak  n ie  p o p e łn i­
łe m  —  s ta ło  się coś, co pozw oliło  mi uw ierzyć, że nie 
ijest tak  dobrze, jak  m yślałem . D zia ło  się to  na a r e ­
nie, J a k iś  grubo  pow ażny  d ru h  (m iał coś czerw one­
go  na  m un d u rze) w y rzu ca ł z tem p eram en tem  i og ­
n iem  w  p ięknych  czarnych  oczach  p rzedstaw ic ie li 
p r a s y  i inne  rów nie d o sto jn e  figury , ch w y ta jąc  ich
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p o p ro s tu  za  ko łn ie rz  i fiu! No w reszcie  k to ś  m ojego  
pok ro ju . B ędę szuka ł tak ich  w ięcej, może p rz y z n a ją  
m i sp raw ność  „o tw arty ch  o czu "?!,..

D ług i Cień.

Na szosach zlotowych ruch okrutny.

\  Nr. I



N A  S T A R  T !...
REPORTAŻ Z BIEGU MŁODSZYCH

Z eg a re k  w sk azu ję  godz. 9.20.
Z najdujem y się w  te j chw ili n a  o d k ry ty m  t e r e ­

n ie  o b o k  strze ln icy , sk ą d  w k ró tc e  ro zp o czn ie  się 
b ieg  m łodszych , w  k tó ry m  m łodzicy  i w yw iadow cy  
zd a d z ą  egzam in  sw ej sp raw nośc i.

K ró tk a  rozm ow a z d ru h em  phm . K arn ab a lem , 
k tó ry  je s t gł. sęd z ią  sta rto w y m .

—  J a k  się p rze d s ta w ia  sp ra w a  b ieg u ?
—  O to  w  tej chw ili znajdują  się n a  s ta rc ie  za- 

s tę p y  po d o b o zu  V II Lublin  —  R adom , k tó re  p o
k ró tk im  sp raw d zen iu  k s ią ż e c z e k  s łużbow ych  i P .

, K . O. o raz  ekw ip u n k u , w b iją  o rjen tacy jn e  gw oździe  
w  ro zw ieszo n ą  na tab licy  m apę  tra sy  i po  o trz y m a ­
n iu  k s iążeczek  p u n k tacy jn y ch  b iegu, w y ru szą  w y ­
tyczonym  szlak iem .

U prze jm y  d ru h  s ta r to w y  odchodzi do  sw ych 
o b o w iązków . U staw io n e  n a  linji dw a p ie rw sze  z a ­
s tę p y  n a  hasło , p o d ry w a ją  się z m iejsca i ze śp ie ­
w em  i o k rz y k ie m  spa lsk im  zn ika ją  w  lesie .

B y stre  spo jrzen ia  d oszuku ją  się e w en tu a ln y ch  
p rze szk ó d , w y p a tru ją  zn ak ó w  sz laku . P ie rw sza  
p rz e sz k o d a . Z a k u ta n y  w  b ia łą  opończę sęd z ia  o d ­
b ie ra  od m eldu jących  się z a s tęp ó w  z ap ieczę to w an e  
k o p e r ty  —  z a s tę p y  ro zpoczyna ją  p racę .

Chodzi o u m ie ję tn e  zb udow an ie  p ew nej p ra c y  
p io n ie rsk ie j, k tó re j tre śc i zd rad z ić  n ie  m ożem y. 
W re  w  m ilczen iu  ro b o ta . —  G otow e!

Sędzia wpisuję punkty i po 20 minutach wy­
puszcza zastępy pokolei. Ruszają chłopcy dalej.

N ielada  to  ro b o ta , 3 i p ó ł b lisk o  kim . m a tra sa , 
a  na n iej jeszcze 8 p rze szk ó d  i ty lu ż  sędziów , m a­
jący ch  w y d ać  k lasy fik ac je  b iegnącym  zastępom .

P o rz ą d e k  i obow iązkow ość , u m ie ję tn o ść  w y k o ­
n y w a n ia  sp rz ę tu  o raz  o rjen tac ja  w  te re n ie , p ie rw ­
sza pom oc w  nag łych  w y p ad k ach , sygnalizacja , 
szk icow an ie , p io n ie rk a , u rząd zen ie  w  w łasn y m  z a ­
k re s ie  ogn iska  —  o to  egzam in  i p ró b a  ja k ą  p rz e jd ą  
m łodsi w szy s tk ich  podobozów .

Rozbrzmiewa las gwarem marszu, choć sama 
praca odbywa się w milczeniu.

W  d rodze  p o w ro tn e j jeszcze p a rę  s łó w  od  k o ­
m en d an ta  tra sy  N r. 5 phm . W ójczaka .

—  P racu jąc  codzień  i m ając ty le  za s tę p ó w  do  
sk la sy fik o w an ia  m uszą  się czuć d ru h o w ie  m ocno  
p rz e p ra c o w a n i?

N a tw a rz y  k o m e n d a n ta  tra s y  z jaw ił się  m iły  
uśm iech .

—  M ając s a ty s fak c ję  zo b aczen ia  i u d o sk o n a ­
le n ia  sp ra w n o śc i ty c h  s ta jący ch  na s ta rc ie  z a s tę ­
pów , w  m yśl ro zk azu  w ład z  n aszy ch  z d u m ą p e ł­
n im y sw e tru d n e  obow iązki.

Wit.

SZUKAJMY SIĘ NA ZLOCIE!
W  ciągu  w czo ra jszego  d n ia  trw a ło  rozsy łan ie  

l is tó w  z p rzy d z ia łem  do szczepów . B yła to  m o­
zo ln a  p ra c a  i trw a ła  długo.

A  dziś —  p rzy s tęp u jem y  do w łaśc iw ej gry,
iW ięc b aczn o ść! Szukajm y  się n a  Zlocie!
C zyż n ie  jes t m iło, chodząc  po  obozach , u s ta ­

w iczn ie  się rozg ląd ać  —  ro zp o zn aw ać  pozn aczo ­
n y c h  dziw nem i znak am i h a rc e rz y  i h a rc e rk i —  
a  gdy się n a tra f i ,,na sw ego '', w z iąć  go po d  ręk ę , 
p o g w arzy ć  i ra zem  pó jść  obozam i, d rogam i, oczym a 
w odzić  do k o ła  i w y n ajd y w ać  da lszych  p rzy jac ió ł 
i  c z łonków  p rzec iw n eg o  szczepu . A  po tem  —  zejść 
się  na  w ielk im  w iecu....

D la  in fo rm acji po d a jem y  sp is szczepów  i ich 
odznak i.

Szczep  K o ry  Sosnow ej —  k a w a łe k  k o ry  u cze ­
p iony  z ty łu , poniżej ko łn ie rza .

S zczep  W iew ió rek  —  dw ie szyszk i sosnow e 
u  k ra w a ta .

Szczep  L iścia  D ębow ego  —  liść dęb u  z ty łu , 
p on iże j ko łn ie rza .

S zczep  K o ry  B rzozow ej —  k a w a łe k  k o ry  u cze ­
p io n y  pow yżej od zn ak i z lo tow ej.

S zczep  L a ta jący ch  P ta k ó w  —  p ta s ie  p ió ro  
w  k raw acie .

S zczep  „N atropow iców " —  „w ilk  n a  tro p ie " .
Szczep  C ho jaków  —  trz y  p a ty c z k i sosnow e 

u w ieszo n e  n a  szn u rk u  p rz y  p raw e j k ieszen i.
S zczep  C ze rw o n o sk ó ry ch  —  w stą ż e c z k a  c z e r­

w o n a  p rz y  p raw e j nogaw ce.

' Mu 1 /

S zczep  L n ia rsk i —  p ę c z e k  lnu  lub  p a k u ł od  
szn u rk a .

S zczep  Z e tP e  —  z ie lony  p o m p ek  z nici, w łócz- 
lub traw y .

T enti o d zn ak am i u d ek o ro w an i ludzie  są  p rz y ­
szłym i p rzy jac ió łm i szczepow ym i.

A  w ięc  —  gdy ty lk o  o trzy m ac ie  lis t z w iad o ­
m ością , ro zpoczyna jc ie  g rę : zb ie rzc ie  p a tro l p rz y ­
jac ió ł i z a re je s tru jc ie  się. O d tego  m o m en tu  c a łą  
p a rą  szuka jc ie  p rzec iw n ików .

D obry  h um or i p ogoda  n iech  W am  służy!

.S t e ,  §3



DAWNA HARCERKA NA POLOWANIU
P ra sa  m a  d o s tę p  w szędz ie . R e p o r te rz y  w y ra ­

s ta ją  z po d  ziem i i m yszku ją , po lu jąc  n a  coś n iezw y ­
k le  sen sacy jn eg o  czem  n a z a ju trz  ro z k rz y c z ą  się  
dz ienn ik i. H a rc e rs c y  re fe re n c i p ra so w i ró w n ież  m a ­
ją  sza lone  p o le  d o  popisu . E p o k o w e  z d a rz e n ie  h a r ­
ce rsk ie  n a  Z loc ie  ro sn ą  ja k  g rzy b y  p o  deszczu , w  le- 
sie  spa łsk im . I ty le  b ra c i h a rc e rsk ie j  z  z ag ran icy  
k rą ż y  p o  o b o zach  —  ch ę tn e j do  ro zm o w y  i z w ie ­
rzeń .

O bóz  b y ły c h  h a rc e re k  leży  tu ż  p rz y  o b ozow i­
sk u  czeszek . Z  n iem i w ięc  z a w a rły śm y  szy b k o  zn a ­
jom ość o d w ied za jąc  je  i og ląd a jąc  ś liczne  la lk i u b ra ­
n e  w  s tro je  n a ro d o w e . W ieczo rem  13-go m ia łyśm y  
n asze  O gnisko . G dy  b u c h n ą ł p ło m ień  —  c icho  z za  
d rz e w  w y su n ę ły  się  zg rab n e  p o s ta c ie  d z iew czą t 
i m ilcząc p rzy s iad ły  o b o k  nas. S łu c h a ły  gaw ędy , 
s z e p te m  tło m aczy ły  sob ie  w za jem n ie . P ró b o w a ły  
w tó ro w a ć  n a m  w  p ie śn iach  i w y w d z ięczy ły  się  sw e- 
mi p io senkam i.

P o d czas  w ie lk ie j d e filad y  w d ra p a ła m  się  n a  
szczy t t ry b u n  i p o c h ła n ia ła m  w sz y s tk o  chc iw ie , aż  
om al z n ich  n ie  z le c ia ła m  z  n ad m ia ru  w rażeń , S zczę ­
śliw ie u lew n y  deszcz  o stu d z ił m ój zap a ł. G dy  o s ta t­
n ia  d ru ży n a  p rz e d e filo w a ła  p rz e d  P a n e m  P re z y d e n ­
tem  b ły sn ę ła  mi m yśl „po lo w an ia  n a  u p a trz o n e g o '1. 
J a k  m oże się  o d b y w ać  „n o w o czesn e  p o lo w a n ie 1'?  
O czyw iśc ie  sam ochodem . J a k  ja s trz ą b  rzu c iłam  się  
n a  d ru h a  p o s iad a jąceg o  sam ochód  —  k o leg ę  po w ie ­
ku  jako , że  ró w n ież  d aw nego  h a rc e rz a . D obra liśm y  
sob ie  jeszcze  p rzem iłeg o  d ru h a  E d z ik a  z kom isa rja - 
tu  zag ran iczn eg o , k tó ry  z za p a łe m  p e łn i sw o ją  s łu ż ­
bę  zw ła sz c z a  jeśli chodzi o h a rc e rk i zag ran iczn e . 
R ozp o czę łam  p o low an ie . W e  tró jk ę  posiad a liśm y  
sied em  języ k ó w  (każdy  inny) —  „n ab o i"  w ięc  m ie ­
liśm y  dość . S k ro m n iu tk o  w y jecha liśm y  n a  g łów ną 
d ro g ę  i jak  gdyby  n ic  —  sunę liśm y  w o ln iu tk o  p o d ­
czas  m on o to n n ie  s iąp iąceg o  d eszczu . Z n a jcza ro w - 
n ie jszem i u śm iecham i rzu ca liśm y  się  n a  k a ż d ą  z a ­
g ran iczn ą  „o fia rę "  b rn ą c ą  w  b łoc ie , p ro p o n u jąc  o d ­
w iez ien ie . P rzez  k ilk a  godzin  p e łn iliśm y  d o b ro w o l­
n ą  s łu żb ę  k o m un ikac ji au to b u so w ej. C z te ro o so b o w y  
k a b ry jo łe t  p o s ia d a  s tu k o n n y  m oto r, w ięc  chw ilam i 
w iózł d o  9 -c iu  osób.

B y li to :  nap rzem ian  czesi, szw edzi, ś liczne dun - 
ki, w y sp o rto w a n e  ang ie lk i i inni. J e d n i  p rz e d  d ru g i­
m i w y raża li sw ój z ach w y t co  do  o rg an izac ji Z lo tu . 
J e d n o c z e śn ie  s ta ra liśm y  się  w y c iąg ać  z n ich  s ło w a  

. k ry ty k i, s ąd ząc , iż m o że  o b iek ty w n ie j od  n a s  p o t r a ­
fią  sp o jrzeć  n a  ca ło ść .

R zuca liśm y  p y ta n ia  ja k  w y p a d ła  d efilada , ja k  
się  p o d o b a ły  s tro je , p o m y sły ?  P ra w ie  jednom yśln ie  
p o w ied z ian o  m i, że  ta k  b e re ty  n aszy ch  h a rc e re k  ja k  
ro g a ty w k i h a rc e rz y  są  n ad zw y cza jn e .

J e d n o  dziw i z a g ran iczn ik ó w , że  u  n a s  n iezn a - 
n em  je s t  z u p e łn ie  m ię d zy n a ro d o w e  p o zd ro w ien ie  
h a rc e rs k ie  p o leg a jące  n a  p o d n ie s ien iu  d ło n i z ło żo ­
n e j d o  u k ło n u  n a  w y so k o ść  ram ien ia , a  p o d a w a n iu  
n ie  p ra w e j le cz  lew e j rę k i  n a  p o w itan ie .

W  jed n e j ty lk o  sp ra w ie  s ię  n am  „p o sk a rż o n o 11: 
ż e  w  o b o zach  je s t w ie le  h a rc e re k  i h a rc e rz y  m ó ­
w iący ch  obcym i językam i, a le  n iew iad o m o  jak  do  
n ic h  tra f ić . N a  p o c z e k a n iu  ro b im y  w  k a b ry jo le c ie  
w ie lk ą  n a ra d ę  w o jenną , w  r e z u lta c ie  k tó re j d ru h  
E d z ik  w y sk a k u je  p rz y  sz w a ln ia c h  K ra k o w a  i o b s ta ­
ło  w ii je w s tą ż e c z k i K h ak i z cz e rw o n o  w y h a fto w a - 
nem i n ap isam i „eng lish" , „ fra n ę a is" , „ d e u tsc h " . N i0
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w iem y  je szcze  czy  p o tw ie rd z i to  K o m en d a  Z lo to w a  
a lb o w iem  n ie z b a d a n e  są  w y ro k i b o sk ie  i  n iezaw sze  
ch ad za ją  tem iż  śc ieżk am i co, p ra g n ie n ie  z w y k ły ch  
śm ie rte ln ik ó w , je d n a k ż e  m am  nadz ie ję , że  ty m  r a ­
zem  n ie  zm arszczą  s ię  b rw i Jo w isz o w e  i n o w a  b a r ­
w n a  p la m k a  n a  m u n d u rach  h a rc e rsk ic h  po słu ży  za  
d ro g o w sk azy  językow e.

N a  sam ym  k o ń cu  z łow iliśm y  n a jg ru b szą  ry b ę —• 
sam  ko m isa rz  zag ra n ic z n y  Z. H. A u s tr ja c k ie g o  K a ­
m e ra  T o ffłe r w p a d ł w  c h y trz e  z a s taw io n e  s ie ­
ci. W y ciągnę liśm y  go z deszczu  i b ło ta  do  w y ­
g o d nego  au ta . W siad ł ch ę tn ie  i ro z d a g a ł się  sze ro k o .

M ów ił, że  się  za s ta n a w ia  czy  te ż  n asz  Z lo t n ie  m 
w y p a d ł p o d  w zg lędem  p rz y g o to w a n ia  lep ie j j e s z c z ą ^ f ^  
od  Z lo tu  w  G ódólo . D ro g a  b u d y n k i i m o s t s ta w ia n e  
p rz e z  J u n a k ó w  h a rc e rz y  w  ta k  k ró tk im  czasie  z a ­
s ługuje  n a  je szcze  w ięk sze  o k la sk i n iż  te , k tó re m i 
w itan o  ta k  o w acy jn ie  Ju n a k ó w  n a  d efiladz ie . N ie  
p rz y p u sz c z a ł zaś, że  h a rc e rs tw o  o b ję ło  ró w n ie  li­
czne  z a s tę p y  d z iew czą t ja k  ch łopców .

—  N ie do u w ie rz e n ia  —  m ów ił— m ożna  dz iew ­
c z ę ta  aż  ta k  w yćw iczyć . P rz e c ie ż  ta  ich  d e filad a  b y ­
ła  bez  za rzu tu . W  A u str ji ru c h  h a rc e rsk i w śró d  
d z iew czą t p rz e d s ta w ia  jed y n ie  n ik łe  z aczą tk i.  U d e ­
rzy ło  go ró w n ież  cz ę s te  n a p o ty k a n ie  o jców  i synów , 
m a te k  i c ó re k  w  jed n y ch  sze reg ach . J a k ż e  m ocno  
id e a  h a rc e rs k a  w ro s ła  w  W asze  sp o łeczeń s tw o  i ja k  
s iłn ą  h a rc e rs tw o  m usi m ieć o rgan izac ję . J e d n o ­
cześn ie  z a p ro p o n o w a ł ża r to b liw ie  sp ro w a d z e n ie  n o ­
w ego  te rm inu . O to  k a ż d y  od d z ia ł z a g ran iczn y  m a  
sw ego „k u z y n a 11 —  h a rc e rz a  p o lsk ie g o ,k tó ry  się  n im  
op ieku je . W o b ec  teg o  o jcow ie ty ch  „k u zy n ó w "  ró w ­
n ież  h a rc e rz e  —  w inn i n osić  n azw ę  O n k e l (wuj). ^

A le  o to  już m ie jsce  obo zo w an ia  A u s tr ia k ó w . 
K o m isarz  w y s ia d a  rzu ca jąc  nam  u p rze jm e  ,.C zuw *i“ . 
O d p o w iad am y  c h ó ra ln ie : „G u t P fad "  i  ja  z a w ra c a m  
do  sw ego  obozu , b y  sk la sy fik o w a ć  sw ą  zdobycz  ło ­
w ie c k ą .

H alina K ością - D ąbrow ska,

Zktowiś

f e t )



Wiadomości Zlotowe
K O N F E R E N C J A ^ lN S T O J K T O F g W  W IL C Z Ę C IA '

D ziś odbyw a się n a  ko lo n ji zuchow ej w  T eo fi­
low ie k o n fe ren c ja  in s tru k to ró w  zuchow ych z u d z ia ­
łe m  in s tru k to ró w  zagran icznych . K o n feren c ję  p ro w a­
d z i D h hm . A . K am ińsk i. W śró d  gości z n a jd u ją  s«S 
kom isa rze  w ilczą t A nglji, W ęg ier R um un ,i, A u s trji, 
o ra z  in s tru k to rzy  w ilczęcy  z innych  k ra jów .

P rz e d  p o łu d n iem  w ygłosił re fe ra t  o o d rodzen iu  
w ilczęc tw a w  P o lsce  D h Hm. A , K am iński. P o  p o łu ­
d n iu  o godz. 16-ej o d b ę d ą  się  t rz y  re fe ra ty  gości, p o ­
czerń w spólne ognisko.

A h f c  P O D Z IĘ K O W A N IE  W Ę G R Ó W  
^ ł ^ z y b y l i  do S p a ły  W ęg rzy  serdeczn ie  dz ięk u ją  

kom ite tow i w  C zęstochow ie, k tó ry  zgotow ał p rz y b y ­
ły m  ta k  g o rące  p rzy jęc ie  w  d n iu  ich p o b y tu  n a  J a s ­
ne j G órze.

S p ec ja ln ie  w y ra ż a ją  słow a w dzięczności p a n u  
p rezy d en to w i M ackiew iczow i i p rof. B. S ta li o raz  pp- 
O ficerom  i o rk ie s trz e  27 p. a . L

Z PO D O B O Z U  V I H A R C E R Z Y
W czo ra j 14.VII b . r. b aw ił po  p o łu d n iu  p rz e ­

w o d n iczący  Z. O . Ł ó d zk ieg o  p. w o jew o d a  łó d zk i 
H auke  - N ow ak, kom isarz  rząd o w y  mz. W o jew ó d z­
k i o raz  w iele in n y ch  p rzed s taw ic ie li w ład z  szkolnych  
i m un icypa lnych  m. Łodzi. W o jew o d a  w m undurze 
ha rce rsk im  żyw o in te re so w a ł się u rząd zen iam i obo­
zów  poszczególnych  d ru ży n  chorągw i łódzkich . 
O pu szcza jąc  obóz życzy ł W o jew o d a : c iep ła  i słońca 

A  d ru h o m  z V I podobozu  h arcerzy . ,
L  C hcesz w iedzieć, czy  będz ie  pogoda dzw on do  
^ V I  podobozu, k tó ry  m ieści się H SM  (h a rce rsk a  s t a ­

c ja  m eteo ro lo g iczn a]. P o siad aczem  jej je s t 9  Ł ódzka  
D ru ży n a  H arc e rz y  im. H . D ąbrow skiego .

R e fe ren t p ra so w y  ;
Roro.

N A  T R O P IE  SZ Ó S T E G O  P R A W A
D ruhow ie i  D ruhny! Z w iedza jc ie  kw a te rę  T o­

w arzy s tw a  O piek i n a d  Z w ierzętam i R zeczypospo lite j 
P o lsk ie j, w  d z ie ln icy  h an d low ej, gdzie  o trzym acie  
w sze lk ie  in fo rm acje , do tyczące  op iek i n a d  zw ierzę­
tam i.

OD REDAKCJI
„W ieśc i Z lo tow e" m uszą  odzw ierciadŁać ja k  n a j ­

do k ład n ie j życie Z lo tu . W sp ó łp raco w n ik am i R e d a k ­
c ji  pow inni być w szyscy  w ła d a ją c y  p ió rem . W zyw a­
m y  więc w szystk ich  w y żej w ym ienionych , żeb y  sk ła ­
da li do Szefostw a  P ra s y  (w H o te lu  „B ris to l” ] n o ta t­
k i k ron ikarsk ie , m igaw ki z życia  obozowego, re p o r ­
taże , no i  p rzed ew szy stk iem  rysu n k i (w ykonane tu ­
szem  lub  b a rd z o  c z a rn y m  a tram en tem ) o raz  foto- 
g ra fje . W  S zefostw ie leży  sp e c ja ln a  teczk a  n a  m a- 
te r ja ły  do  „W ieśc i” . M am y nadz ie ję , że n ied ługo  b ę ­
dz ie  o n a  już za  m a ła .

K O M U N IK A T
W e czw artek , 18-go lip ca  o  godzin ie  ósm ej w ie­

czo rem  p rz y  g łów nem  ognisku , o dbędz ie  s ię  w ie lk ie  
zeb ran ie  w szystk ich  w odzów  i in s tru k to ró w  z u ch o ­
w ych. D ruhow ie K om endanc i podobozów  o trzy m a li 
z a lecen ie  D ruha  K o m en d an ta  Z lo tu  H arcerzy , by  na  
te n  czas zw oln ili zain te resow anych , u m ożliw iając im  
w z ię c ia  w  te m  ogn isku  udz ia łu . W ó d z  zuchów  D h  K a ­
m iński za p ra sz a  w szystk ich  w odzów  do  ogniska. P o ­
s ta ra jc ie  się!

i Nr. 7

K O M IS A R JA T  B E Z P IE C Z E Ń S T W A  
B iu ro  rzeczy  zag in ionych

ł W Y K A Z  R Z E C Z Y  Z A G U B IO N Y C H : 
K om unikat N r. 2.

1. N am io t h an g a r.
2. P ac z k a  z dw om a nam io tam i zab ran a  z dw or­

ca  ko lejow ego.
3. S k rzy n ia  z a k ta m i s e k re ta r ja tu  K om endy . 

H a rce rek  (W ilno).
4. A p a ra t  fo tograficzny  m ark i „A g w a” 6 X  9.
5. K ocioł du ży  em a łjo w an y  z  pok ryw ką.
6. K oc czarny , w  p a sy  czerw one znaczony  l i t e ­

ram i: E. S.
7. L eg ity m acja  row erow a n a  nazw isko: d ru h  

W nęk, W arszaw a.
8. 3  ro w ery  m ęskie.
9. P o rtfe l ciem no bronzow y, z aw ie ra jący  13 zł. 

i 5 m arek  niem ieckich.
10. P o rtfe l, z aw ie ra ją c y  40 zł. i  leg itym ację  

u rzęd n iczą  na nazw isko  F ibig E dm und .
11. P u g ila re s  w  form ie podków ki, z aw ie ra jący  

25 złotych.
12. P o rtm o n etk a , z aw ie ra jąca  8 zł. i leg itym ację  

Polskiego R a d ja  n a  nazw isko  P o d o lsk i W ła ­
dysław .

13. P o rtm o n e tk a  w  form ie podków ki z z a w a rto ­
ścią 7.80 zł.

14. T o reb k a  dam sk a  cza rn a  sk ó rzan a  z  z a w a rto ­
ścią  5 zł. i in d ek su  na  nazw isko  p. M arja  
C iąg liń ika .

15. K ap e lu sz  i  p e le ry n a  h a rc e rz a  z W ęgier.
16. 6  p rz e śc ie ra d e ł w  paczce.
17. P lecak  z  pe łn y m  rynsz tunk iem , ko lo ru  zie lo­

nego, n a  w ierzchu  koc i m enażka.
18. 2 k om ple ty  nam iotów  po  osiem  p ła c h t we 

. w o rk a c h  zap ak o w an e .
19. T eczka do  a k t z  żyw nością  i p rzyboram i do 

m ycia.
20. P le c a k  z dw om a kieszeniam i.
B iu ro  R zeczy  znalez ionych  p rz y  K om isarjac ie  

B ezp ieczeństw a  p ro s i zna lazców  o n rzasłan ie  w yżej 
w ym ienionych  rzeczy  do  naszego  B iu ra , w zględnie
0  zaw iadom ienie  n as  o  ich  posiadan iu .

W Y S T A W A  je s t o tw a rta  codzień  od  godz. 10-ej 
rano , do  13 i o d  15-ej d o  g. 19. H arcerk i, h a rce rze
1 K . P .  H . w s tęp  w olny, pub liczność p ła c i 30  groszy .

C Z E K O L A D A

k a r m e l k i

W  9 KIOSKACH  

N A  TERENIE ZLOTU  

C E N Y  F A B R Y C Z N E



JU B IL E U S Z O W Y  Z L O T  H A R C E R E K  
P ro g ra m  D nia  18 lip ca  1935 r.

H as ło : H a rc e rs tw o  w  S łużb ie  P o lsce .
8.00 P o d n ie s ien ie  sz ta n d a ru .

8,15 _  8.30 O d p raw a  k o m e n d a n te k  p o d  m asz tem  
Z lo tu  H a rc e re k .

9.00 —  13.00 Z w iedzan ie  c e n tra li  i p ra c e  p rz y  b u ­
dow ie d e te k to ró w  o rg an izo w an e  
p rz e z  C hor. L u b e lsk ą .

9.45 —  12.45 B ieg „P o d ró ż  po  k ra in ie  w ęg la"  
(c. d.) o rg an izo w an y  p rz e z  C hor. 
Ś ląską.

8.30 —  13.00 W y w iad  h ig ien iczny  m ia s ta  org. 
p rzez  C hor. Łódzką'.

9 .00 —  12.00 B ieg p io n ie rsk i org. p rzez  C hor. B ia ­
ło s to ck ą .

9.00 —  12.00 B ieg p ły w a c k i d z iew czą t sta rszy ch .
T ró jbój le k k o a tle ty c z n y  org. p rz e z  
C hor. W ie lk o p o lsk ą .

9.00 —  12.00 G ra  k ra jo zn aw cza  (c, d.) org. p rzez
C hor, M azow iecką .

16.00 —  18.00 G ry  sp o rto w e . S trze ln ica ..
16.30 —  18.00 P o k a z  n a  a re n ie  „ J a k  Ś ląsk  p racu je  ’ 

o rg. p rzez  C hor. Ś ląską.
20.00 —  21.30 O gniska, H is to rja  L w ow a org . p rzez

C hor. L w ow ską.

T E A T R  N A  Z L O C IE

Z nany  w W arszaw ie  te a tr  C om oedia g ra  na Z lo ­
cie  od dn ia  16 b. m. codziennie  w ha li ko ło  stad jo n u , 
w  godz. 14.30 —  16.45. D oskonały  re p e r tu a r  p rz e ­
w id u je : ■ ■ •

16 i 17 lipca  „O k rężn e"  K orzeniow skiego  z p a ­
n ią  S y k u lsk ą  i Żukow skim  w  ro lach, głów nych.

18, 19, 20 lipca  „ P rzep ió reczk a"  z p . K ru k o w ­
skim  i K aniew ską.

21, 22, 23, 24, 25 te a tr  g ra  „L ilię W en ed ę"  S ło ­

w ack iego  z pan iam i: T o m aszew ską, Łobuńską, Bel* 
kow ską, Żukow skim , T am aszew sk im  i innem i.

W szystkie 3 sztuki zostają wystawione w insce­
nizacji Eugenjusza Poredy. Do „LilliWenedy" ilu -  
strać ja muzyczna Michała Łapinisa. Cena biletów b, 
popularna: dla harcerzy 20 gr., dla osób cywilnych 
50 gr.

Ze względu na wysoki poziom artystyczny tea- 
tru, każdy powinien zobaczyć arcydzieła Żeromskie* 
go, Korzeniowskiego i Słowackiego.

O T W A R T E  OCZY.

M inęło dni kilka od początku  Zlotu. Już tera* 
czas jest zacząć zestawiać że sobą różne spostrze- 
żenią, policzyć pracę, jakie się wykonało.

A wiecie, co temu posłuży?
Oczywiście — sprawność Zlotowa.
Bo — słuchajcie! może zapomnieliście, że Druh 

Naczelnik ogłosił w swym rokazie L. 8 z 21 mar* 
ca 1935 r. dawno, jeszcze przed Zlotem nową spraw* 
ność: Otwartych Oczu.

Przypominamy W am o tem. Pomyślcie, co za 
okazja — zdobyć ją! Przeczytawszy te słowa, 
chwyćcie za kartkę i sporządźcie kartkę prób.

Szczegółowy opis wymagań sprawności ogło­
szony jest w kwietniowych Wiadomościach U rzę­
dowych ZHP. W yjątki z niego, kartę  próby i w y­
gląd odznak zamieścimy w najbliższych numerach.

Zdobywajcie sprawność Zlotową „Otwartych' 
Oczu".

M A G A Z Y N IE R Z Y  S P R Z Ę T U  O B O Z O W E G t 
U R Z Ę D U JĄ  C O D Z IE N N IE  (DH. B IE L A K  I J A G O ­
D A ) O D  G O D Z. 8 —  10 I OD 17 —  19.

C O  T O  JILST „PINGW IN *
W o b ec  dużego  p o w o d zen ia  jak iem  się  c ie szą  lo ­

dy  „P ingw in" w  obozie , zw róc iliśm y  się do fa b ry k i 
„ D a m a ra "  z a s ięg a jąc , in fo rm ac ji o p ro d u k c ji ty ch  
p a te n to w a n y c h  p rzy sm ak ó w  zw an y ch  p o p u la rn ie  
lo d a m i' na p a ty k u .

W ch o d ząc  n a  te re n  fa b ry k i sp o tk a liśm y  na  
p o d w ó rzu  dy r. B irk a  k o n tro lu jąceg o  osob iśc ie  w y ­
sy łk ę  n a  obóz do  S p a ły  sam o ch o d em  ch łodn ią . D yr. 
B irk  D uńczyk  n ie  w ła d a  jeszcze d o s ta te c z n ie  p o l­
sk im  języ k iem  p rz e to  k o rz y s ta m y  z u s łu g , z a s tę p ­
cy  dyr., k tó ry  tło m aczy  nam  o d pow iedz i dyr. B ir­
ka.

W chodzim y  do fab ry k i, sa le  ja sn ?  duże , śc iany  
w y k ła d a n e  kafe lk am i, w zo ro w a  czystość , p ra c o w ­
n icy  o d  najm n iejszego  p raco w n ik a  do  d y re k to ra  
u b ra n i są  w  śn ieżn o  b ia łe  k a f ta n y . C a la -p ro d u k c ja  
je s t  zm ech an izo w an a , n a w e t w  p a k o w a n iu  sm a k o ­
ły k ó w , p ra c a  o d b y w a  się  b ez  d o ty k a n ia  lodów  r ę ­
kom a.

Z ap y tu jem y  jak ich  su ro w có w  u ży w a  się  do 
p ro d u k c ji, w  od p o w ied z i dy r. B irk  w p ro w a d z a  n as

do  ch łodni, gdzie  o g lądam y  b a ń k i z z a m ro żo n ą  
śm ie ta n k ą  i d o w iadu jem y  się, że u ży w an e  są  ty lk o  
n a tu ra ln e  p ro d u k ty , jak  p e łn o tłu s ta  śm ie ta n k a  (za­
w a rto ść  tłu szczu  od 70 do 72% ), o ry g in a ln e  o w o ce  
jak  an an asy , w ań ilja  w  la sk ach , o rzech y  św ieże, so ­
k i n a tu ra ln e  i cu k ie r, k tó re  og lądam y  w  m agazyn ie . 
N a to m ias t n ie  u żyw a się żad n y ch  chem icznych  p ro ­
du k tó w . P ro d u k c ja  od b y w a  się p rz y  te m p e ra tu rz e  
od  48 do 50" C.

J a k  po in fo rm o w a ł n as  dy r. B irk  n ied aw n o  
w p ro w a d z o n e  w  P o lsce  lody  d u ń sk ie  p rzy ję ły  się  
n ad sp o d z iew an ie  d ob rze , choc iaż  d a lek o  nam  d o  
ilo śc i sp ożyw anej w  D anji. W  ro k u  ub ieg ły m  d uń- 
czycy  spoży li p o d o b n o  150 milj. sz tu k  (D an ja  liczy  3  
milj. 100 ty s. ludn.). O becn ie  w  P o lsce  p ro d u k u je  
się  o k o ło  100 tys. szt. dz ienn ie , je s t to  p o c z ą te k , bo  
fa b ry k a  je s t p rzy g o to w an a  do  k ilk a k ro tn ie  w ięk sze j 
p ro d u k cji. Z a in te re so w an i d o w iadu jem y  się, że  w  
p ro d u k c ji z aan g ażo w an e  są  k a p ita ły  d u ń sk ie  i czy­
s to  po lsk ie .

„ W IE Ś C I Z L O T O W E " —  W y d aw ca : K om enda  N acze ln a  Jub ileuszow ego  Z lo tu  H arc e rs tw a  P olsk iego , 
P ra c ą  K om ite tu  R ed ak cy jn eg o  k ie ru je  hm . M a rja  K ap iszew ska .

C ena  eg zem n la rza  — 5 groszy .
rukankia W. f.eksuumJi*, Wamawa, Ordynacka ».


